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Honor żołniersk i — to o d d a n ie  bez w a h a n ia  sw oje) 
o so b y  N arodow i i O jczyźnie, aż  
do o fiary  sw ego  ży c ia  w łączn ie .

PROPAGANDA WOJENNA

P ierw sza  w o jna  św ia to w a  w y k a z a ła  jak  w ielk ie  zn aczen ie  
d la  p rzeb ieg u  d z ia łań  p o s ia d a  d o b ra  p ro p a g a n d a  i w p ro w ad z iła  
ją  n a  po le  w alki. E w olucja  form i m etod  p ro p a g a n d y  u czyn iła  z 
niej sk u teczn ą  b roń  w o jen n ą  ii w  obecnej w ojnie  p ro p a g a n d a  w y­
s tą p iła  rów nocześn ie  z u derzen iem  odd z ia łó w  p ierw szej linii (n ie­
jed n o k ro tn ie  naw ę t je w y p rzed za jąc  jak o  t.zw. V. ko lum na i d z ia ła  
przez ca ły  czas z  n ie s ła b n ą c ą  ak ty w n o śc ią .

P o s ia d a  o n a  trzy w yraźne  k ierunki d z ia łan ia . W ym ierzona 
przeciw ko n iep rzy jac ie low i m a o s ła b ia ć  jego  siły  m oralne  i k ru ­
szyć w olę oporu  zarów no w  w ojsku  jak  i w sp o łeczeń stw ie  cyw il­
nym  (w sp ó łczesn a  w o jn a  je s t w o jn ą  ca ły ch  narodów ). S k ie ro w an a  
n a  w ew nątrz  w inna w e w łasym  w ojsku  i sp o łeczeń stw ie  k sz ta łto ­
w ać  i pod trzym yw ać d u c h a  w alk i, p o b u d z a ć  n a s tro je  ofenzyw ne, 
h a rto w ać  p rzeciw  trudnośc iom  i og ran iczen iom  w ojennym , p o tę ­
g o w ać  czynny patrio tyzm  i ofiarność. Z w raca jąc  się  do p ań stw  
n eu tra ln y ch  lub so juszn iczych  m a  n a  ce lu  p o zy sk an ie  ich  opinii 
d la  celów  w ojennych  p a ń s tw a  (p rzec iw d zia łan ie  p ro p a g a n d z ie  
w roga), w y tw orzen ie  sp rzy ja ją cy ch  nastro jów , u ła tw ia ją c y c h  o trzy­
m an ie  lub’ w zm ożenie m oralnej i m a te ria ln e j pom ocy  z ich  strony .

W d o b ie  dzisie jszej p ro p a g a n d a  s,tała się  jednym  z b a rd z ie j 
p o d staw o w y ch  środków  p ro w a d z e n ia  w ojny. Z asięg  jej d z ia ła ln o ­
ści je s t olbrzym i, te ch n ik a  jej środków  b o g a ta  i różnolita , m eto d y  
— żyw e i e las ty czn e . W sto sunku  p rak tycznym  w y m ag a  o b sze rn e ­
go a p a ra tu  i  spec ja lizac ji. Zrozum ienie jej is to tn eg o  z n aczen ia  
i u ła tw ien ie  p ro w ad zen ia  akcji przez dow ódców  w szystk ich  szcze­
bli u ła tw ia  znakom icie  w y pełn ien ie  w ytyczonych  d la  niej zad ań .

Jednym  z p rzyk ładów  o d d z ia ły w a n ia  p ro p a g a n d y  n a  w ro g a  
m o g ą  być  liczne a u d y c je  rad iow e, n a d a w a n e  w  języ k ach  p rzec iw ­
n ik a  przez Londyn, Berlin, Rzym i M oskwę. Ten sam  cel m a ją  milio-



n y  u lo te k  w  ję z y k u  n iem iec k im  ro z rz u c o n e  p rz ez  RAF n a d  N ie m c a ­
m i, b ą d ź  a n a lo g ic z n a ,  c h o ć  o z n a c z n ie  s ła b s z y m  p o z io m ie  a k c ja  
r o s y js k a  i n ie m ie c k a  n a  fro n c ie  w sc h o d n im . P a m ię ta m y  ró w n ież  
a u d y c je  w  jęz y k u  p o lsk im  n a d a w a n e  p rz ez  W ro c ła w  n a  p a r ę  ty ­
g o d n i  p rz e d  1 w rz e ś n ia  1939 r. lu b  trz y k ro tn ie  p rz ez  n ie m ie c k ie  
s a m o lo ty  ro z rz u c a n e  u lo tk i n a d  o b lę ż o n ą  W a rś z a w ą .

N a jła tw ie j m o że m y  o b s e rw o w a ć  a k c ję  p r o p a g a n d o w ą ,  s k i e ­
r o w a n ą  n a  w ła s n e  w o jsk o  i sp o łe c z e ń s tw o , w  N iem czech . W id z im y  
ta m  n a jz d o ln ie js z y c h  r e p o r te ró w  ra d io w y c h , film o w y ch , fo to g ra ­
fó w , ry so w n ik ó w  d d z ie n n ik a rz y  z o rg a n iz o w a n y c h  w  s p e c ja ln y c h  
„ k o m p a n ia c h  p r o p a g a n d o w y c h ” p r a c u ją c y c h  b e z s p o rn ie  w  p ie rw ­
sz e j lin ii. Z n a jd z ie m y  ic h  w  ło d z ia c h  p o d w o d n y c h , n a  b o m b o w c u , 
w  czo łg u , w  ty ra l ie rz e  n a c ie r a ją c e j  p ie c h o ty .  D w o ja k ie  s ą  ich  z a ­
d a n ia :  o b s łu g a  p r o p a g a n d o w a  w o js k a  i s p o łe c z e ń s tw a .  ̂ .

R e p o r ta ż e  fro n to w e , z d ję c ia  i film o w e d o d a tk i  a k tu a ln o ś c i  
w o je n n y c h  m a ją  k rz e p ić  n a s t r o je  s p o łe c z e ń s tw a  w ła s n e g o  i s t a ­
n o w ić  m a te r ia ł  p r o p a g a n d o w y  n a  e k s p o r t  d o  k ra jó w  so ju sz n ic z y c h  
o s i  i p a ń s tw  n e u tra ln y c h . D la  w o js k a  k o m p a n ie  p r o p a g a n d o w e  
w y d a ją  g a z e ty  f ro n to w e , p r o w a d z ą  s p e c ja ln e  r a d io s ta c je  f ro n to ­
w e , o rg a n iz u ją  w  p a s ie  p rz y fro n to w y m  p r z e d s ta w ie n ia  t e a t r a ln e ,
k in o w e  i tp . . , ,

O d rę b n ie  o rg a n iz o w a n y m  o ś ro d k ie m  p r o p a g a n d o w e g o  o a- 
d z ia ły w a n ia  n a  ż o łn ie rz a  n ie m ie c k ie g o  s ą  l ic z n e  p u n k ty  o d ż y w cz e , 
g o s p o d y  ż o łn ie rsk ie , k o n c e r ty  i p rz e d s ta w ie n ia  (d la  z d ro w y c h  
i  r a n n y c h )  s p e c ja ln e  k in a  w o jsk o v /e  w  w ię k sz y c h  m ia s ta c h  i tp .

W iem y , że  w  p o d o b n y  s p o s ó b  je s t  z o rg a n iz o w a n a  a k c ja  p r o p a ­
g a n d o w a  w  w o jsk u  a n g ie lsk im , a m e ry k a ń s k im  i b o lszew ick im - 
W ie rn y  ró w n ież , że  w  -ram ach  d o w ó d z tw a  n a s z y c h  w o jsk  w  A n g li1 
p r a c u je  s p e c ja ln e  „B iuro  P ro p a g a n d y  i O ś w ia ty ” , k tó re g o  d z ie ­
łe m  s ą  l ic z n e  w y d a w n ic tw a  d la  w o jsk a . P a m ię ta m y , że  b r y g a d a  
g e n .  K o p a ń sk ie g o  w y d a w a ła  w  T o b ru k u  w ła s n e  p ism o , z n a m y  z a u ­
d y c j i  r a d io w y c h  w v d a w n ic tw a  n a s z y c h  w o jsk  w  R osji i w  T eh era^  
n ie .  N ie d a w n o  s łu sz e liśm y  z L o n d y n u , że  b o s m a n  P ło n k a  z o s ta ł  
c ię ż k o  r a n n y  n a  p o k ła d z ie  p o ls k ie g o  k o n tr to rp e d o w c a  p rz y  n a k r ę ­
c a n iu  film u z a ta k u  s a m o lo tó w  n ie m ie c k ic h , że  w  A n g lii w y k a ń ­
c z a n y  je s t  film  k o lo ro w y  z ż y c ia  n a s z e g o  w o jsk a ...

N ie sp o s ó b  je s t  p r z y ta c z a ć  lic z n e  p rz y k ła d y  o d d z ia ły w a n ia  
sia  w ła s n e  s p o łe c z e ń s tw o  w  d u c h u  w o jn y  i n a  rzecz  jej p o trz e b  
p rz e z  p o s z c z e g ó ln e  p a ń s tw a .  Z b lisk a  o b se rw u je m y  a k c ję  p r o p a ­
g a n d o w ą  N iem iec , o p a r tą  o k a g a ń c o w o  k ie r o w a n ą  p rzee  G o e b e ls a  
p r a s ę  i r a d io  lic z n e  m a n ife s ta c je ,  zb ió rk i, w y s ta w y  i tp . D o c h o ­
d z ą  d o  n a s  e c h a  w ia d o m o ś c i  o in te n z y w n e j i b o g a te j  w  fo rm y  p r o ­
p a g a n d z ie  w o je n n e j w  s p o łe c z e ń s tw ie  a m e ry k a ń s k im . W iem y , że  
p r o w a d z o n a  je s t  a n a lo g ic z n a  d z ia ła ln o ś ć  w  A ng lii i w  S o w ie ta c h .

W y m o w n y m  p rz y k ła d e m  sk u te c z n e j p r o p a g a n d y  z a g ra n ic z  
n e j w ś ró d  p a ń s tw  n e u tr a ln y c h  b y ła  d z ia ła ln o ś ć  a n g ie l s k a  w  A m e-



Tyce przed oficjalnym przystąpieniem  jej do wojny. W idoczne s ą  
w pływ y p ropagandy  angielskiej na postaw ę Szwecji i Portugalii.

Na podstaw ie analizy struktury organizacyjnej i metod pro­
p ag a n d y  wojennej w w alczących dziś państw ach  można ogólnie 
nakreślić jej schem at. O rgany p ropagandy  wojskowej dzielą się 
w yraźnie na: terytorialne, zw iązane z adm inistracyjnym i .dowódz­
twam i obszarów  wojskowych (odpowiednik naszych D.O.K.) 
i polowe, w łączone do sztabów  jednostek operacyjnych (armie) 
i taktycznych (dywizje).

Ośrodek p ropagandow y na szczeblu armii: a) prowadzi ak ­
cję wśród wroga) na  jego ty łach i  w pierwszej linii, zarówno w 
wojsku npla. jak i w społeczeństw ie cywilnym), b) oddziaływ uje 
n a  nastro je w łasnych oddziałów  i postaw ę społeczeństw a w p as ie  
dzia łań  wojennych, c) pracu je na rzecz p ropagandy  Nacz. Dowódz­
tw a przez dostarczanie mu odpow iednich m ateriałów  inform acyj­
nych i technicznych (zdjęcia, korespondencje wojenne, opisy b oha­
terskich czynów żołnierskich i tp.). W skład ośrodka p ropagando­
w ego armii w chodzą: 1) zespół redakcyjny ze znajom ością odpo­
w iednich języków obcych, 2) zespół informacyjny (nie należy myl­
nie łączyć go z pojęciem  wywiadu), 3) zespół pewnej ilości fron­
tow ych gospód żołnierskich, 4) tea tr  frontowy, 5) kino polowe, 
6) pew na ilość wozów głośnikowych i przenośnych radioodbiorni­
ków, 7) d rukarnia połow a, 8) ew. księgarn ia frontowa, 9) ew. fron­
tow a krótkofalow a rad io stac ja  nadaw cza (foniczna) oraz 10) zmien­
n a  ilość czołówek propagandow ych działających w linii, a  sk ład a­
jących się ze spraw ozdaw ców  prasow ych i radiowych, filmow­
ców, fotografów i rysowników.

Komórka p ropagandow a w dywizji czuwa nad nastrojem  
bojowym w łasnych oddziałów  i działa jako organ w ykonaw czy 
ośrodka propagandow ego armii przy pomocy przydzielonych so­
bie środków propagandow ych. Do nich należą zasadniczo czołów­
ki p ropagandow e i frontowe gospody żołnierskie oraz doraźnie 
przydzielane inne środki propagandow e. Nadto dywizyjna komór­
ka p ropagandow a dysponuje w łasną pow ielarnią i odpow iednią 
ilością  przenośnych radioodbiorników.

Jedną z zasad  p ropagandy  jest aktualność ii szybkość dzia­
łania. Stąd wszystkie organy p ropagandy  w polu są  zmotoryzowa­
ne, uwolnione od długotrw ałości t.zw. drogi służbowej. W zakreśl© 
p racy  p od legają  bezpośrednio swym wyższym organom, a  z do­
wództwami m ają tylko kontakt pośredni i dotyczący uła tw ienia 
im poruszania się po terenie działań bojowych, zakw aterow ania 
i zaopatrzenia. W prak tyce daje  to dobre rezultaty, gdyż np. zdję­
c ia  dokonane jednego dnia przez niem. kom panię p ropagandow ą 
n a  froncie docierają  niezwłocznie, najszybszą drogą (właśni gońcy 
motocyklowi, nieraz sam olot w prost do centrali, k tóra je cenzuru-



je , kw alifiku je  i odpow iedn io  rozdzie la  do  użytku p ro p a g a n d o ­
w ego . . . „ • *

„P o d staw ą  arm ii je s t d u sza  p ro s teg o  żołnierza". G łębok ie j 
tre śc i tego  tw ie rd zen ia  nie by ł w s tan ie  o s łab ić  n aw e t ;tak im po­
n u ją c y  rozwój technik i w ojennej/ z jakim  dziś sp o ty k am y  się  n a  
p o la c h  b itew . Sprzęt m oże być najnow ocześn ie jszy / n a jd o sk o n a l­
szy/ a le  sam  nie w alczy. U żywa go człow iek. On J e s t  n a d a l czyn­
n ik iem  d ecy d u jący m  w boju. Potw ierdziły  to raz  jeszcze d z ia ła n ia  
w o jenne  w e F rancji. F ran cu sk a  dok try n a  w o jen n a  o p ie ra ła  się n a  
defenzyw ie . Położono n ac isk  n a  u rząd zen ia  obronne (lin ia  M ag i­
n o ta ) / n a  m o to ryzację  arm ii/ m ało  n a to m ias t zw racan o  u w ag i n a  
p sy ch iczn e  p rzyg o to w an ie  n a ro d u  do w ojny. D aje tem u w yraz m in . 
w y d a n a  w 1939 r. k s ią żk a  gen. C h au v in eau  „Une in v as io n  est-e lle  
en co re  poss ib le?" / k tó ra  w yraźn ie  p rzyznaje  p rzew ag ę  czynnikow i 
m a te ria ln em u  n ad  duchow ym . Z upełnie odm iennie w y g lą d a ła  sy tu ­
a c ja  w e w rześniu  1939 r. w Polsce, gdzie  rw ący  się  do w alk i z w ro ­
g iem  żołnierz po lsk i z g ran a tem  lub b u te lk ą  benzyny  w  ręku  rzu ca ł 
s ię  odw ażn ie  n a  czołgi niem. i niszczył je sku teczn ie . A le u n a s  
w o la  w alki z w rogiem  b y ła  s iln a  i pow szechna.

P rzygo tow an ie  duchow e żo łn ierza i sp o łeczeń stw a  do w a lk T 
je s t  zad an iem  p ro p a g a n d y  w ojennej. O na k sz ta łtu je  p o s taw ę  p sy ­
ch icz n ą  cz łow ieka w a lcząceg o  — teg o  d e c y d u ją c e g o  o przebiegu, 
w o jny  czynnika. Im bardz ie j ciężkich  w arunków  w alk i sp o d z ie ­
w a ć  się trzeba , tym  m ocniej i sku teczn iej m usi d z ia ła ć  c e lo w a  
i  p rzem y śla n a  p ro p a g a n d a . W obec czek a jące j n a s  w alk i p o w s ta ń ­
czej m usim y zd aw ać  sob ie  sp raw ę  z tego , jak  po w ażn e  zn aczen ie  
d la  jej p rzeb iegu  b ęd z ie  m ia ła  n a sz a  w ła sn a  p ro p a g a n d a  w o­
jen n a . ,/W.K

WSPÓŁPRACA PIECHOTY Z ARTYLERIĄ

(na  p o d staw ie  źródeł n iem ieckich  z 1941 r.)

N a w stęp ie  n a leży  już zaznaczyć, że d o św iad czen ia  obecnej 
w o jn y  n a  raz ie  p rzynajm niej nie w niosły  pow ażn ie jszych  zm ian w 
te j dziedzinie. Dzięki b o g a tem u  w y p o sażen iu  p iech o ty  w  lekk ie  
d z ia ła  piech., d z ia ła  p rzec iw p an ce rn e  oraz p rzy d z ie lan e  d z ia ła  
sz tu rm ow e (S turm geschutze) a rty le r ia  p o ło w a  w sp ó łd z ia ła ją c a  
z  p ie c h o tą  p rz e s ta ła  być  b ro n ią  to w arzy szącą , a  ponow nie  w róci­
ł a  do  w y k onyw an ia  sw ych w łaśc iw ych  z a d a ń  tj. do b ez sp o śred - 
miego w sp a rc ia  w alczący ch  kom pan ii i b aonów . W ram ach  dyw izji 
p iech . a rty le r ia  dzieli się  w ięc n a  a r tr og ó ln eg o  d z ia łan ia , art. b ez ­
p o śre d n ie g o  w sp a rc ia  i w reszcie  ew ent. p o d p o rz ą d k o w a n ą  d o ­
w ódcom  oddzia łów  p iecho ty .

W edług regulam inów  niem ieckich  zasad n iczo  p rzew id z ia ­
nym  je s t w sp ie ran ie  pu łku  p iech . dyonem  arty le rii (w zględnie  pod-



porządkow anie go). Dalsze rozdrobnienie artylerii tj. w spó łp raca 
poszczególnych baterii z baonam i (jak i podporządkow yw anie) 
należy do wyjątków, np. gdy baon  otrzymuje sam odzielne zadan ie 
lub też w nieprzejrzystym terenie uniem ożliwiającym  jednolite kie­
rownictwo ognia d la  całego dyonu. Przydzielanie pojedynczych 
dział poszczególnym kompaniom jest bezw zględnie zakazane.

Potrzeby bojowe piechoty winny być przedstaw ione w dro­
dze osobistego porozum ienia między w spieranym  dcą piechoty 
a  dca  artylerii dyw. w zględnie ich organów. W w ypadku podpo­
rządkow ania artyl. dcy piech. otrzymuje ona od niego rozazy bez- 
pośrednlio .. .

W spierająca piech. arty leria  w inna obrać swe stanow isko 
p rostopad le  za linią bojow ą piechoty (bezwzględnie un ikając s ta ­
nowisk bocznych), w ysuw ając się możliwie jaknajbardziej do 
przodu.

Dalszym warunkiem  skutecznej w spółpracy obu tych broni 
je s t utrzym anie stałej łączności między jej dcami a  to przez osobi­
ste  porozum iewanie się względnie przez specjaln ie w tym celu 
istn iejące oddziały łącznikowe artylerii, które zasadniczo zo s ta ją  
umieszczone w punkcie ciężkości walki piechoty. Dyon artylerii 
p o s ia d a  jeden oddział łącznikowy w składzie oficera, podoficera 
oraz kilku ludzi z lunetą nożycową oraz odpowiednim _ sprzętem  
łączności. Zadaniem  jego jest bezpośrednie (z pominięciem dtw a 
pułku) przekazyw anie żądań  dcy baonu do dcy dyonu artylerii# 
którem u pozostaw iony jest wybór środków ich w ypełnienia a  w iąc 
rodzaj ognia i pocisków  jakiem i te  żądan ia  będzie wykonywać. 
P onadto  przewiduje się w spółpracę czołowych elementów piech. 
z artyl. przez w ysuniętych obserw atorów  artyl., którzy jednocześ­
nie kierują jej ogniem oraz zajm ują się wytyczaniem odpowiednimi 
środkam i (sygnały świetlne, chorągiewki) nowo zajmowanych^ s ta ­
nowisk d la  ogólnej orientacji artylerii. To też każdy z dców piech. 
jest obow iązany z tymi obserw atoram i artyl. utrzym ać sta łą  łącz­
ność a  wszyscy dcy tak  piech. jak i artyl. wszelkie poczynione 
spostrzeżenia i obserw acje winni sobie naw zajem  udzielać, oraz 
w spom agać się w utrzym ywaniu wzajemnej łączności.

W reszcie d la  zapew nienia jak najbardziej w ydajnej pom ocy 
artylerii d la  p iechoty musi d ca  artyl. być dokładnie poinform owa­
ny o każdorazowej zmianie położenia, zadaniach  i celach d zia ła­
n ia  p iechoty oraz czasie, w którym poszczególne fazy akcji m ają  
się odbyw ać i rzeczywiście się odbyw ają. Natom iast w zadan iu  
p iechoty  winno być dokładnie sprecyzow ane jakie jednostki arty­
lerii mją ją  w spierać, gdzie znajdują się m.p. dców ii obserw ato­
rów, jakie przestrzenie m ogą być wzięte pod jej ogień a  których 
osiągn ięcie nie jest możliwe a  przede wszystkim czas, w którym 

i a rty le ria  osiągnie sw ą gotow ość ogniową. W w yjątkowych w ypad ­
kach  gdy dcy baonu  piech. zostaje podporządkow ana b a te ria  ar*.



w szelkie rozkazy otrzymywać będzie ona od tego ostatn iego przy­
czyni winien być oznaczony ogólnie także i obszar, z którego sw e 
zad an ie  m a ona wykonać tj., gdzie ma zająć swe stanow iska. N a­
leży  przy tym dążyć, aby m.p. dcy baterii mogło być w spólne 
z  m.p. d tw a baonu a  jednocześnie umożliwiać dcy baterii kiero­
w anie z niego ogniem. Na iten wzgląd winien więc d ca  baonu  
zwrócić uw agę przy wyborze swego m.p. W razie niemożność* 
zadośćuczynienia tym wymaganiom, gdy oba m.p. m uszą być za ­
instalow ane oddzielnie dca  baterii w ysyła do dcy baonu sw ego 
oficera łącznikowego, którego obowiązki b ęd ą  identyczne jak 
oddziału  łącznikowego artyl. w ysyłanego przez dcę dyonu o czym 
już uprzednio wspomniano. > .

Rozpatrzmy teraz jakie zadan ia  są  przewidziane d la  arty­
lerii w spierającej w alkę baonu:

1) w marszu ubezpieczonym szczególnie gdy baon  tworzy 
straż przednią pułku gros artyl. będzie dozorować przebyw anie 
poszczególnych odcinków terenu. W boju spotkaniowym  artyl. jta 
w spiera go w początkach walki a  dca  baonu jest w możności s t a ­
w iać jej swe żądan ia  dotyczące zw alczania npla. W dalszym  roz­
w oju walki szczególnie podporządkow ana dcy baonu artyleria, 
gdy  >ten walczy samodzielnie, w inna zwalczać tego npl., k tórego 
rozpozna przede wszystkim a  następnie przenieść swój ogień n a  
rozstrzygający punkt walki, jak również zapew niać ochronę ew en­
tualn ie zagrożonego skrzydła.

2) W m arszu pod ogniem gdy baon  posuw a się rozczłonko­
w any  arty leria  osłania jego marsz będąc gotow ą w każdej chwili 
otworzyć ogień przeciwko ukazującem u się nplowi. Jednocześnie 
p rzeprow adza ona rozpoznanie ewentualnych, nowych punktów  ob­
serw acyjnych oraz stanow isk ogniowych m ogących być p rzydat­
nymi w oczekiwanej walce. W ten sposób jedynie zapew ni on a  
p iechocie szybkie w sparcie jej posuw ania się.

3) Dla ubezpieczenia postoju artyl. używ a się rzadko w  
ram ach sam odzielnie w ystępującego baonu. Użucie jej jest za ­
zwyczaj uregulow ane przez wyższe dtwo. Ze swej s,trony d ca  artyl, 
rozpoznaje odpowiednie punkty obserw acyjne oraz stanow iska 
ogniowe d la  obrony przed ewentualnym  napadem  npla oraz przy­
gotow uje zaporę ogniową na  węzły drogowe, które npl m usiałby 
przy zbliżaniu się przekraczać.

4) Przy przygotowaniu n a tarc ia  oraz zajm owaniu podstaw y 
wyjściowej artyl. osłan ia piechotę w tej czynności oraz przygoto­
w uje elem enty d la  ognia w spierającego m ające n astąp ić  natarci®. 
W tym okresie dcy artylerii ,i p iechoty informują się w zajem nie
0 możliwościach i żądaniach  oraz w ym ogach obu broni, regulując 
szczegółowo ich przyszłą w spółpracę w toku natarcia .

5) W natarciu  artyl. w spiera piech. przez koncentrację
1 zm asow anie swego ognia w decydującym  kierunku, m ając część



sprzętu zawsze w gotowości do przeniesienia sw ego ognia w ob­
szary zagrożone ew entualnym  manewrem  oskrzydlającym  npla. 
Ponadto w m iarę możliwości spełn ia żąd an ia  piechoty k ład ąa  
swój ogień n a  w skazane cele. W reszcie na  specjalny rozkaz dcy 
całości w zględnie na żądanie piech. przygotow uje m iejsce diet 
p rzełam ania frontu npla. W końcu gdy w łasne natarcie  w targnie 
głęboko w strefę stanow isk przeciw nika część artylerii w sp iera je 
swym ogniem przenosząc go coraz głębiej w tym kierunku.^

Jeżeli początkow o nac ie ra jący  baon  otrzym a w sparcie og­
niowe specjaln ie wyznaczonej baterii, względnie b a teria  zostanie 
mu przydzieloną, to należy wyznaczyć jej do zw alczenia w danym  
okresie czasu tylko jeden odkładnie określony cel.

6) W obronie już przy zak ładaniu  linii głównego oporu n a ­
leży b rać pod uw agę możliwości obserw acji artyler. Początkowym 
zadaniem  artyl. będzie zw alczanie na  da leką  odległość zb liża ją­
cego się npla. N astępnie osłanić będzie w spólnie z p iecho tą wy­
cofywanie się wysuniętych na  przedpole ubezpieczeń. Poczem b ie ­
rze udział w w alce w sp iera jąc obronę głównej linii oporu oraz 
ew entualnych przeciw natarć k ładąc  swój ogień na  m iejsca w któ­
re w targnął npl.

Uprzednio sporządzone przez dcę artyl. p lany  ogni i dzia­
łan ia  m uszą uw zględniać w spółdziałanie z ciężką bronią p iech ., 
przy czym podział zadań  winien być ściśle określony w odpow ied­
nich rozkazach albo przez wzajem ne porozumienie się.

W organizacji obrony część artylerii może zajm ować w ysu­
nięte stanow iska na przedpolu. Zadaniem  jej w tedy będzie zw al­
czanie na dużą odległość zbliżającego się np la oraz jego przygo­
tow ań do natarc ia .

7) W pościgu przewiduje się podział artyl. W tenczas gdy 
część jej pozostając na zajm owanych stanow iskach itak długo jak  
na to pozw alają możliwości obserw acji przez zwiększenie do n a j­
wyższego stopnia w ydajności swego ognia w spom aga piechotę 
wywołując rozprężenie w szeregach npla, d ruga jej część przygo­
towuje się, aby  następnie w spółdziałać w ścisłej łączności z p ie­
chotą w zw alczaniu ew entualnych przeciw natarć npla, w zględnie 
pckonyw ując organizow any przez niego opór. Pościg p iechoty bez 
w spółdziałan ia artylerii może niejednokrotnie spow odow ać d la  
w łasnych ddziąłów  dotkliw ą porażkę.

8) W w ypadku konieczności zerw ania styczności z nplem 
jak i w odwrocie najważniejszym  zadaniem  artyl, będzie osłona 
wycofującej się piech. Wykona, je pozostając jak najdłużej na  
swych stanow iskach i nie zm niejszając intensyw ności i nasilen ia 
ognia zam askuje odejście w łasnej piechoty. Rozpoczynając odwrót 
głównych swych sił pozostaw ia artyl. pojedyncze działa  d la  u ła t­
w ienia w ycofyw ania się sąsiednim  jednostkom. W tym w ypadku



nie należy przejm ować się możliwością u tra ty  sprzętu o ile tylko 
w ykonanie przyszłego zadan ia  tego w ym agać będzie.

Tak p rzedstaw ia ją  się ogólnie niemieckie zasad y  sw półpra- 
cy  piechoty z artylerią. Doświadczenia obecnej wojny nie wniosły 
tu  nic praw ie nowego do dawnych zasad . Ilość organicznej artyl. 
w  dywizji piech. przynajmniej do rozpoczęcia kam panii na w scho­
dzie nie została  zwiększona, będzie więc dyon art. na pułk piech. 
Nie należy jednak zapom inać, że poza tą  arty lerią  d tw a niem iec­
kie wszystkich szczebli dysponują dużą ilością jednostek artylerii 
poza dywizyjnych, pozw alających na zm asow anie jej w wielkich 
ilościach na  decydujących kierunkach. „M"

K O N T R T O R P E D O W C E

Kontrtorpedowiec należy do kategorii lekkich jednostek m a­
rynarki wojennej. Tę k lasę okrętów Francuzi zwą żartobliw ie 
„possiere navale". N iewątpliwie jest w tym trochę racji, jeżeli p a ­
trzy się na ów „kucz morski" z wyżyn tonażu dużych okrętów wo­
jennych. W ygląda to tak: okręty liniowe i krążowniki bojowe
a  więc największe okręty wojenne dochodzą do 45.000 ton; pod­
czas gdy kontrtorpedoY^ce m ają przeciętnie 1.500 ton, a  najw iększe 
do 3.500 ton. Przy czym tych ostatnich jest b. mało.

Pierwotnym celem do jakiego został kontrtorpedow iec zbu­
dow any było zwalczanie torpedow ców  — małych, szybkich, uzbro- 
jonych w torpedy okrętów. Zadanie kontrtorpedow ca polegało  na 
zniszczeniu arty lerią  nieprzyjacielskich torpedowców/ zanim te 
zaa tak u ją  torpedam i w łasne formacje, a  następnie rzucenie swych 
to rped  na szyki npla. Aby kontrtorpedow iec mógł to zadanie wy­
konać m usiał mieć dostatecznie silną artylerię i w iększą szybkość 
do  walki z nieopancerzonym  i zwinnym torpedow cem  oraz p o sia ­
d ać  to rpedy  przeciw dużym okrętom wojennym.

Nie w dając  się' dłużej w historię i przebieg walki kontrtorpe­
dow ca z torpedow cem  stwierdzam y, że dziś w sk ładach  flot wo­
jennych torpedow ców  jest niewiele, a  ich obecność spow odow ana 
jest raczej pew ną bezw ładnością ew olucyjną niż rzeczyw istą przy­
datnością. Można powiedzieć, że kontrtorpedow iec w yparł to rpe­
dow ca, przyjm ując na siebie jego zadania. Tak więc historycznie 
słuszna nazw a kontrtorpedow iec" nie określa zupełnie roli tego 
okrętu w dzisiejszej wojnie. D latego też Anglicy da ją  mu nazwę 
„destroyer" a Niemcy „Zórsterer", co oznacza niszczyciel. Rozlicz­
ne zadan ia  jakie wykonuje dzisiaj kontrtorpedow iec nie dadzą  się 
określić jednym słowem więc i tej nazwie brak  ścisłości.

W artość bojow a kontrtorpedow ca w ynika w pierwszym rzę­
dzie z jego w łaściw ości technicznych. Jak już wspom nieliśm y jego 
tonnaż jest niewielki — w;aha się od 800 do 1.500 ton. Co to zna­
czy? Jest to całkow ita w ag a  okrętu wraz z uzbrojeniem, am unicją,



ropa, zapasam i i załogą. Cyfra tonażu mówi nam o w ielkości okrę­
tu a  ta  skolei m a zasadnicze znaczenie przy określaniu jakości 
uzbrojenia, a  głównie artylerii. Im większy okręt, tym w iększy mo­
że być kaliber ustaw ionych na nim dział. Z drugiej strony w iado­
mo, że im w iększy kaliber działa, tym działo jest lepsze. Przynaj­
mniej ta k ą  regułę stosuje się w w alce artyleryjskiej na morzu. No­
woczesne kontrtorpedcw ce p o siad a ją  artylerię o kalibrze od 120 
do 140 mm w ilości 4 do 8 dział. Te dzia ła  tw orzą artylerię do w al­
ki z okrętam i tak  zw. artylerię główną. Przeciw sam olotom  używ a 
się dział innych przeciwlotniczych o kalibrze około 40 mm i cięż­
kich karabinów  maszynowych. Działa okrętowe w porów naniu 
z lądowym i odznaczają się w ielką szybkością wylotową, co d a je  
możność strzelania płaskim i torami, a  za tym zw iększa celność w  
trudnych w arunkach strzelania na morzu.

Poza arty lerią  kontrtorpedow iec zaopatrzony jest w silne 
uzbrojenie torpedowe. Posiada on conajmniej 2 ap a ra ty  torpedow e 
po 3 -wyrzutnie każdy. Tq znaczy m a on możliwość w ystrzelen ia 
6-u torped jednocześnie. T orpeda jest b. groźną bronią w w alce 

*  D a  krótkie dystanse, lecz na  dalek ie odległości jest niecelna. Dla­
tego też przy dziennych a tak ach  torpedow ych a  więc na  dużą 
odległość nie strzela się torped pojedynczych, ale całymi salw am i. 
Do tego celu używ a się zespołu  kontrtorpedowców, które n a  d a ­
ny znak w yrzucają w iększą ilość torped (kilkadziesiąt).

W w alce nocnej kontrtorpedow iec jest b. groźny d la  każ­
dego  naw et najw iększego okrętu. Jego zwrotność ii szybkość po ­
zw alają  mu, po w ykonaniu a taku  torpedow ego, uchylić się od d a l­
szej walki z silniejszym przeciwnikiem. Kontrtorpedowcom pow ie­
rza się często zadanie staw ian ia min, szczególne na morskich dro­
g ach  np la w pobliżu jego wybrzeży Staw ianie min w tym  miej- 
scch odbyw a się podczas ciemnych nocy w sposób najbardzie j 
dyskretny, bowiem zapora minowa, o której w iedziałby npl n ie 
m a żadnej w artości. Przeciętnie każdy kontrtorpedow iec przysto­
sow any jest do w zięcia 40—80 min morskich. W ypraw a nocna 
z minami jest zaw sze niebezpiecznym  przedsięwzięciem . Przy 
ew entualnym  spotkaniu z nplem prow adzenie w alki z tylom a mi­
nami na pokładzie, z których każda  m a 300—400 kg trytolu, może, 
przy pierwszym celnym strzale, spow odow ać detonację i zniszczyć 
kom pletnie okręt. Z drugiej strony podchodząc blisko w ybrzeży 
npla łatw o jest natknąć się na jego obronne zapory minowe, co się 
często zdarzało w poprzedniej wojnie. W ypraw a 12 niem ieckich 
kontrtorpedow ców  do zatoki Fińskiej w celu postaw ien ia min — 
skończyła się katastro fą  d la  Niemców: 7 kontrtorpedow ców  zato­
nęło zniszczonych przez miny rosyjskie. O becnie kontrtorpedow ce 
chronione są  przed minami przy pom ocy trału, czyli jt.zw. p a ra w a ­
nu. Jest to urządzenie zrobione ze stalow ych lin w kształcie wężów, 
które um ocowane na dziobie okrętu odchylają miny od burt okię-



tu a  następnie odcinają je. O dcięta od kotw icy m ina pływ a po po­
wierzchni morza i wówczas niszczy się ją  pociskam i karabinow y­
mi.

Do walki z łodziami pdw. kontr,torpedowce zaopatrzone s ą  
w wyrzutnie bomb głębinowych oraz podw odne ap a ra ty  podsłu ­
chowe. W yrzutnia bomb znajduje się n a  samej rufie, a  ilość bomb 
głębinowych, które może zabrać kontrtcrpedow iec w aha się od 
kilkunastu do kilkudziesięciu.

Jedną z najcenniejszych w artości jest jego duża szybkość. 
O siągnięcie dużej szybkości n a  wodzie w ym aga ogromnej siły m a­
szyn napędow ych. O statnio budow ane kontrtorpedow ce p o sia d a ją  
m aszyny napędow e, turbiny parow e o fantastycznej mocy 80.000 
koni mech., co pozw ala lim osiągnąć szybkość do 50 węzłów, czyli 
p onad  90 km.godz. Oczywiście zużycie paliw a jest proporcjonalne 
do mocy m aszyn i w ,tym w ypadku osiąga  ono w artość okgło 15 
ton ropy n a  godz. Już ,ta jedna cyfra doskonale ilustruje w artość 
złóż naftowych i tłum aczy u p a rtą  zapobiegliw ość m ocarstw  o ich 
posiadanie. Nie należy jednak sądzić, żfe kontrtorpedowce chodzą 
z reguły z m aksym alną szybkością. Używają ją  tylko w w ypad- , 
kach koniecznej potrzeby, co nietylko zm niejsza zużycie p a liw a 
(3 do 5 ton na  godz.) ale i oszczędza siły załodze.

Nowoczesny kontrtorpedowi.ee zaopatrzony jest przynajmniej 
w dwie oddzielne radiostacje, dostatecznie od siebie odległe, ab y  
nie mogły być zniszczone jednym pociskiem. Rozliczne potrzeby 
łączności w ym agają, aby  okręt po siad a ł cały  komplet radio-na- 
dajników  na długie, średnie i krótkie fale, do n ad aw an ia  znakam i 
M orse'a i fonię d la  komunikacji na  wielkie odległości, nadajniki 
krótkofalow e o b. małym zasięgu d la  celów taktycznych, specja lne 
nadajn ik i ratunkow e i itd. Do tego dochodzi odpowiedni zespół od­
biorników i aparatów  podwodnej komunikacji ultradźw iękow ej 
a  także d la celów  naw igacyjnych odbiorniki fal kierunkowych.

Uzbrojenie i wszelkie inne in sta lac je  kontrtorpedow ca po ­
trzebują 150—250 ludzii obsługi. W ielką ilość drogocennych m e­
chanizmów częs,to b. skom plikowanych w ym aga załogi doskonale 
wyszkolonej i, zgranej, o dużej dyscyplinie wewnętrznej i fizycznej 
wytrzym ałości. W dzisiejszej wojnie morskiej gros codziennej, 
żmudnej i ciężkiej p racy  przejęły na  siebie kontrtorpedow ce. Do 
nich bowiem należy: konwojowanie statków  handlow ych ii ich  
obrona przed łodziami podw. i lotnictwem, patrolow anie wód, 
utrzym ywanie b lokady  w espół z innymi okrętam i, eskortow anie 
dużych okrętów  wojennych, staw ian ie min i td. W szystkie te czyn­
ności o których mało się mówi w kom unikatach wojennych i p ra ­
sie, gdyż nie są  efektowne, jak inne w ydarzenia wojenne poch ła­
n ia ją  ogromny wysiłek. Jako przykład może służyć działa lność 
angielsk iego  „Dover Patrol" w wojnie św iatowej. Kontrtorpedow- 
ce, z których sk ładał się ów patro l pełniły służbę w kanale  La
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M anche jak o  och ro n a  pó l m inow ych a s iec i p rzeciw  niem . łodziom  
pdw . O tóż k ażd y  z tych  kon trto rpedow cow  p rzeb y w ał M  m oizu w  
służb ie  .» w c iąg łym  ruchu  27 dni i nocy  w m ies iącu  z krotkarn y 
ko p rzerw am i?d lYa  d o p e łn ie n ia  p a liw a  i  z a p a só w  żywności .P o z o ­
s ta łe  trzy  d n i w  m ies iącu  ok rę t b y ł w p o rc ie  p rz e p ro w a d z a ją  
czyszczenie  kotłów , to znaczy, że z a ło g a  w ów czas t e z m e  o d p o ­
czyw ała . W y czerp an ie  za łog i n a  tych  o k rę tach  by ło   ̂
że n a w e t na js iln ie js i fizycznie m dle li z w y c z e rp a n ia .Id z i-s  n  
p liw ie  p ra c a  m ary n arzy  z kon trto rpedow cow  m e je s t m niejsza.

KONCENTRACJA SIŁ POLSKICH I NIEMIECKICH 
W DN. 31 SIERPNIA 1939 R.

I. U grupowanie polskich sił zbrojnych.

W przed d z ień  w ojny  1939 r. siły  po lsk ie  m ob ilizu jące  s ię  
i  z b ie ra ją c e  w  7 a rm iach  n a  p rzeszło  2.000 km. g ran icy  b y ły  u g  
p o w a n e  następująco* (p a trz  szkic)i: . t ł a rm ia1 na odcinku od granicy litewskiej po Lidzbark s ta ła  a rm ia

M odlin", d o w o d zo n a  przez gen . P rzedrzym irsk iego , d z ie lą c a  s ię  
n a  g ru p ę  o p e ra c y jn ą  „N arew " i g łów ne siły  arm u  ro zg ran iczo n e

P “ “  g ru p y  o per. „ N a r .w ” p o d  rodrorrm ri gon. F liol-
‘ o w ^ g o ^ o u o d ^  tO T a iiii, z 3 pnlk.tm

c inku  A ugustów  od  g ran icy  litew sk ie j po  u jśc ie  k a n a łu  A ugustow -
sk iego jlo^B nerzy . ^  odcinku  0 s ow iec po  u jśc ie  B iebrzy d o

Narwii z p rz e p ra w ą  p o d  m. W izna w łączn ie ,
  P o d la sk a  b ryg . k aw a le rii n a  p rzed p o lu  p rzep raw y  p o d

W izn ą jw  n a  odcinku  Łomża, N ow ogród, O stro łęk a

nCK*  ’ 33 dyw . p iech . w  trak c ie  k o n cen trac ji w  odw odzie  g ru p y

° P e r‘ b V eW Sskładd° g łów nych  sił arm ii „M odlin” dow odzonych  bez- 
p o śred n io  przez d ow ódcę  arm ii w chodziły : _

   M azow iecka  b ryg . k aw a le rii w  rej. K rzynow łoga M ała  n a
p łnc . od  P rzasnysza , , . ,

— 20 dyw . p iech o ty  n a  pozycji obronne] n a  p łnc. od Mławy,,
  no w o g ro d zk a  b ryg . k aw a le rii w  rej. L idzbarku,
— 8 dyw . p iech . w  odw odzie  arm ii w  m arszu  n a  p łnc. z re-

jonu P2° n ^ °  odcinku  od B rodnicy po  G rudziądz, n a s tę p n ie  w zdłuż 
W isły i g ran icy  g d ań sk ie j po  K artuzy w łączn ie , a  p o tem  w zd łuz

I I



'■granicy z Pomorzem pruskim po kanał Notecki s ta ła  arm ia „Po­
m orze" dow odzona przez gen. Bortno^yskiego, dzieląca się n a  gru­
p ę  oper. „G rudziądz" i główne siły armii rodzielone Wisłą.

W skład  grupy oper. „Grudziądz" pod dowództwem gen. 
Bołtucia wchodziły:

— 16 dyw. piech. na odcinku 20 km od Wisły na  wsch.
— 4 dyw. piech. częścią na  pozycji w rej. Brodnica—Jabło­

nowo, a  gros swym w odwodzie grupy oper. w rej. między W ą­
brzeźnem  a  Jabłonowem,

— W skład głównych sił armii wchodziły:
— odcinek Wisły frontem n a  Prusy Wsch. dozorow any przez 

oddziały  wydzielone w sile 3 baonów  z jednym dywizjonem arty ­
le rii lekkiej,

— Pom orska bryg. kaw alerii na  odcinku od Kartuz po l a s y
Rytel,

— 9 dyw. piech. na  odcinku Koronowa,
— 15 dyw. piech., na  odcinku Bydgoszcz po Noteć.
Na terenie armii „Pomorze" znajdow ały się dn. 31.VIII o d ­

działy  rozwiązanej tegoż dn ia grupy oper. gen. Skwarczyńskiego 
Lzw. „Korpusu interw encyjnego gdańskiego" a mianowicie 27 dyw, 
prech. w lasach  na  płdn. od S tarogardu, k tóra m iała następnego  
d n ia  odm aszerow ać do Bydgoszczy oraz 13 dyw. piech. w rej- 
Gniew kow a przygotow ana do za ładow ania na  transporty  k o le ­
jowe.

3. G rupa obrony wybrzeża dow odzona przez kontradm irała 
U nruga sk ład a ła  się z 2 baonów  piech. m arynarki, 1 baonu KOP, 
B rygady Obrony Narodowej morskiej z 6 baonów , dwu dywizjonów 
arty lerii przeciwlotniczej i 2 kompanii artylerii nadbrzeżnej ro z ­
m ieszczonych pod Gdynią, W ejherowem i na  Helu oraz floty i lo t ­
n ic tw a morskiego, wreszcie 1 kom panii załogi na W esterplatte.

W skład  floty morskiej wchodziły:
F lota pełnom orska, a  m ianowicie kontrtorpedow iec „Wi­

cher",^ m inostaw iacz „Gryf", dywizjon łodzi pdw. „Wilk", ,;Żbik", 
„R yś", ,,Sęp", „Orzeł". Reszta floty pełnomorskiej t.zn. kontrtorpe­
dow iec „Burza", ,,Grom" i ,,B łyskaw ica" odpłynęły dn. 13.VIII do 
Anglii.

F lota przybrzeżna to jest dywizjon traulerów  2 k lasy  a  m ia­
now icie „M ewa , ;;Czajka", , ,Rybitwa", , ,Jaskółka" oraz dywizjon 
szkolny z jednostek przestarzałych bez w artości bojowej 2 kano- 
n ierki i 1 torpedow iec.

4. Armia „Poznań" dow odzona przez gen. Kutrzebę obejm o­
w a ła  odcinek od kanału  Noteckiego po Ostrów W ielkopolski.

W skład armii wchodziły:
główne siły dowodzone bezpośrednio przez dcę armii 

i  g rupa oper. „Gniezno".
W skład sił głównych armiii wchodziły;



— 26 dyw. piech. w obronie na  rzece Wełnie po ujście d o  
W arty,

— 14 dyw. piech. w obronie na  rzece W arcie po Srem,
 , W ielkopolska bryg. kaw. w obronie na rzece W arcie p o

Pyzdry,
  podolska bryg. kaw. koncentrow ała się w odwodzie arm ii

n a  płnc. od Gniezna.
G rupa oper. „Gniezno" pod rozkazam i gen. Knolla obejm o­

w ała:
— 25 dyw. piech. w obronie na  rzece Prośnie po Kalisz,
— 17 dyw. piech. w odwodzie grupy w rej. Gniezna.
5. Armia „Łódź" dow odzona przez gen. Hómmla obejm o­

w a ła  odcinek od Ostrzeszowa po rzekę Liswartę.
W skład armii wchodziły:
  10 dyw. piech. na  odcinku Sieradz częściowo w ysunięta

w rejon Ostrzeszów, Kępno, Wieruszów, W alichnowy,
— 28 dyw. piech. n a  odcinku W idaw a w ysunięta w rej. W ie­

lunia, k
— grupa oper. „Piotrków" pod rozkazam i gen. Thommee

obejm ow ała:
— 30 dyw. piech. n a  odcinku Szczerców w ysunięta w rej.. 

Działoszyn n. W artą,
W ołoszyńska bryg. kaw. o słan ia jąca  płdn. skrzydło armii: 

i u trzym ująca łączność z arm ią „Kraków".
W odwodzie armii znajdow ały się:
— 2 dyw izja piech. koncentru jąca się w rej. Pabianic,
— kresow a bryg. kaw. transportow ana do Zduńskiej Woli.
6. Armia „Kraków" dow odzona przez gen. Szylinga obejm o­

w ała  odcinek od rzeki Liswarty po Czorsztyn.
W skład armii wchodziły:
— 7 dyw. piech. n a  pozycji pod Częstochową,
— K rakowska bryg. kaw. w rej. Zawiercie,
— grupa oper. „Śląsk" pod dowództwem gen. Sadow skiego 

w składzie:
— Ś ląska grupa forteczna (3 baony) pod Chorzowem, w  

obiektach fortyfikacji stałej,
— 55 dyw. piech. w sile 6 baonów  w obronie odcinka Mi­

kułów, .
— 23 dyw. piech. jako odwód grupy oper. „Śląsk" w dwocii 

zgrupow aniach w rej. Grodziec i Katowice.
G rupa oper. „Bielsk" pod dowództwem gen. Spiechowicza w  

składzie:
— 6 dyw. piech. w trakcie dom arszu n a  pozycje pod Pszczy­

n ą  do rzeki W isły rozciągnięta na  60 km. w głąb. Zaledwie 2 b ao n y  
znajdow ały  się na linii obrony.



; 21 dyw. piech. na odcinku Skoczów wzdłuż rzeki Wisły 
po Beskid Śląski, 1

, , ~  ? Pułk Piech. KOP w obronie rejonu na płdn. m. Żywiec 
pod W ęgierską Górką ii Korbielowem.

.. Odcinek Chabówka podlegający bezpośrednio dowódcy ar­
mii „Kraków" był obsadzony przez 1 bryg. górską w sile 1 pułku 
piech. KOP z tem, ze dowództwo brygady i III baon 1 pułku piech  
KOP znajdowały się w Suchej.

Odwody armii „Kraków":
— 10 bryg. kaw. zmotor. w rej. na zach. od Krakowa,
— lld yw . piech. w transportach skutkiem ich opóźnienia 

skierowana do armk „Karpaty" dn. 1.IX i zastąpione przez 22 dyw. 
piech. z tejże armii.

— 45 dyw. piech. w trakcie mobilizacji w rej. Kraków — 
Rzeszów z terminem pogotowia ną dzień 9.IX.

7. Armia „Karpaty" dowodzona przez gen. Fabrycego obej­
mowała odcinek od Czorsztyna po Stryj obsadzony przez grupę 
cper. „Jasło" pod rozkazami gen. Łukoskiego. Grupa ta siłami 2 
bryg górskiej w Nowym Sączu, 3 bryg. górskiej w Sanoku i pułku 
piech. Karpaty w Samborze miała bronić tych rejonów. Łącznie si­
ły  tej armii wynosiły 17 baonów piech. wspartych nieliczną arty-

8. Odwody nacz. wodza miały być zebrane w następują­
cych zgrupowaniach:

a)Armia „Prusy" dowodzona przez gen. Biernackiego skła­
da ła  się z 2 grup operacyjnych:
_ , _ , 9 rupa oper. „Tomaszów" gen. Kruszowskiego w składzie Wi­
leńskiej bryg. kaw., z 19 i 29 dyw. piech w trakcie koncentracji w  
rej. Tomaszowa Maz. oraz 13 dyw. piech. ładującej się na trans­
porty w rej. Torunia; J *

grupa oper. „Skarżysko", kitórej dowództwo miał objąć ąen. 
Skwarczynski w składzie 3, 12 i 36 dyw. piech. w transportach kon­
centracyjnych do rej. Skarżyska.

Odwód armii „Prusy" tj. 39 dyw. piech. znajdował się w trak- 
na g 1̂  31 W Radomiu' Siedlcach i Sandomierzu z pogotowiem

v b) >Na l^ a <;h ?rmii //Modlin'7 w rej. Ostrów Mazowiecki —
ld v w m'alI > f 1  Zenrac dyw- p!eoh' “ Oblizująca się w miejscu,1 dyw. piech. znajdująca snę w transportach i. 35 dyw. piech w trak­
cie  mobilizacji w Wilnie z pogotowiem na 9.IX.
W W ł™ LiNa .^ łq;c.h P ^ w ego  skrzydła armii „Pomorze" w rej.
S a c h  38 T x d ™ zebr(?c: 5- dyw- Piech, znajdująca się w trans- portach, 38 a X dyw. piech. (numer nieustalony) znajdujące sie w 
trakcie mobilizacji z pogotowiem w dn. 9.IX.

d) na tyłach armii „Karpaty" w rej. Tarnów Dębica miahr
się  zebrać 24 i  22 dyw. piech. znajdujące się w transportach. 1.IX
14



22 dyw . p iech  z o s ta ła  sk ie ro w an a  do arm ii „K raków ". Z am iast 22 
dyw . p iech . z o s ta ła  p rzy d z ie lo n a  11 dyw . p iech ., k tó ra  nie m o g ła  
d o jech a ć  do arm ii „K raków ".

e) w  rej. R em bertow a i G arw o lin a  zn a jd o w a ła  się  w  (trak­
c ie  o rg an izac ji w a rsz a w sk a  b ry g a d a  pancerno -m o to row a.

U w agi:
W e w szystk ich  a rm iach  za  w y ją tk iem  arm ii „Prusy" z n a jd o ­

w ało  się p rzydz ie lone  lo tn ic tw o  w sile  około 1 dyw izjonu  m yśliw ­
sk iego , i dyw izjonu rozpoznaw czego  i 1 e sk a d ry  to w arzy szące j n a  
k a ż d ą  arm ię. Lotnictw o dy sp o zy cy jn e  naez. w o d za  sk ła d a ło  się  
z kilku e sk a d r  bom bow ych , m yśliw skich  i rozpoznaw czych .

Z broni p an ce rn e j m ia ły  arm ie  po  2 do  3 kom pan ii czołgów , 
g łów nie rozpoznaw czych . W bryg . k aw a le rii i w  b ry g a d a c h  zm oto­
ryzow anych  zn a jd o w ały  się  dyw izjony  p a n c e rn e  s k ła d a ją c e  się  
z sam ochodów  pan e , i czo łgów  rozpoznaw czych  w ogólnej ilości 
30 w ozów  n a  b ry g a d ę .

II. Ugrupowanie sił niemieckich.

Siły n iem ieck ie  podz ie lone  by ły  n a  2 g ru p y  arm ii:
1) „Północ" do w o d zo n a  przez gen. v. B ocka o b e jm o w ała  c a ­

ły  front płne. po  lin ię rzek do lnej W arty  i Bzury W sk ład  jej w cho ­
dziły  3 i 4 a rm ia .

2) „P ołudnie" do w o d zo n a  przez gen. v. R u n d sted ta  obejm o­
w a ła  front p łdn. m a jąc  w sk ład z ie  sw ym  arm ie 8, 10 ii 14. ^

Szczegółow e rozm ieszczenie  w ielk ich  jed n o s tek  n iem ieckich :
a) p rzed  frontem  arm ii „M odlin" zn a jd o w ały  się  3 arm ie 

gen . v. K uchlera  w  sk ład z ie  5 dyw izji p iech . (1, 11, 12, Y — num er 
n ieu s ta lo n y  — 51), 1 b ry g  kaw ale rii, k o m b in o w an a  b ry g a d a  p a n ­
ce rn a . 90 proc. sił skup iono  p rzed  frontem  lew ego  sk rzy d ła  arm ii.

b) p rzed  frontem  arm ii „Pom orze" ii g ru p y  obrony  w ybrzeża  
z n a jd o w a ła  się 4 a rm ia  gen. v. Kluge w sk ład z ie  6 dyw . p iech o ty  
<21, 32, 3, 52, 53, 23), 2 dyw . p iech  zm otor. (2, 20); 3 dyw . pan e .
1 g rupy  g d ań sk ie j w- sile  b ry g a d y , w reszcie  siły  m orsk ie  p o d  d o ­
w ództw em  gen. A lb rech ta  w sk ład z ie  2 p an ce rn ik ó w  szkolnych, 
dyw izjonu kon trio rpedow ców , flotylli to rpedow ców , 2 flotylli trau - 
lerów , dyw izjonu śc ig aczy  i dyw izjonu łodzi pdw .

c) w  sk ład  8 arm ii gen. v.Blaskowitza., s to jące j p rzed  p łne. 
sk rzyd łem  arm ii „Łódź" i p łdn . arm ii „Poznań" w chodziło  5 dyw . 
p iech . (10, 17, 24, 30, 221).

d) w sk ład  10 arm ii gen. v. R eichenau  s to jące j p rzed  p łdn . 
skrzydłem  armii- „Łódź" i p łne. skrzydłem  arm ii „K raków ", w cho ­
dziło 7 dyw . p iech . (14, 14, 18, 19, 27, 31, 58), 29 dyw . p iech . zm otor.,
2 dyw . lek k a , 1 i 4 dyw . pan e , oraz zm otoryzow any pu łk  piech- 
p rzyboczny  H itlera.
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e) przed frontem armii „Kraków'7 ,i „K arpaty" s ta ła  14 arm ia 
gen. v. Lista w składzie 6 dyw. piech. (7, 8, 28, 44, 45, 57), 3 dyw. 
górskich (1, 2, 3) 4-ta dyw. lekka, 2 i 5 dywizje pane., zmotoryzo­
w any  pułk piech. SS „G erm ania '7 oraz 2 dyw. słow ackie (1 i 3).

Siły pow ietrzne niem. dzieliły się na 2 floty: 1. na  płne. w 
składzie 3 korpusÓY/, 4. na płdn. w składzie 2 korpusów i pułku 
słow ackiego. Korpus w składzie 2 dywizji po 200 sam olotów  conaj- 
inniej. Ogółem więc ponad 2.000 m aszyn było gotowych do akcji 
n a  Polskę.

Siły pancerne liczyły w 5 dywizjach pancernych po 500 czoł­
gów  w Ugrupowaniu pancernym  w Prusach Wsch. i w 2 dywizjach 
lekkich po 100 czołgów oraz organiczną broń pancerną oddziałów  
rozpoznawczych wielkich jednos.tek ogółem ponad  3.000 czołgów.

Siły niem. były w dn. 31 sierpnia za w yjątkiem  paru  dywizji 
p iechoty  skoncentrow ane w całości ii posiadały  rozkazy działań.

Siły polskie były tylko w 30 proc. na pozycjach, a  reszta 
z w iny opóźnienia mobilizacji znajdow ały się bądź w transportach, 
bądź w trakcie mobilizacji w garnizonach, jakkolw iek koncentracja 
niem. już ukończona by ła z końcem lipca  i znana polskiem u sz ta ­
bowi.

111. Stosunęk sił.

W prawdzie ustalenie stosunku sił przez porów nanie ilości 
w ielkich jednostek jest zawodne, gdyż jednostki niem ieckie wy- 
bi-tnie prow adziły uzbrojeniem i ruchliwością — zrobimy tu ra ­
chunek.

Przeciw niem. 10 dywizjom lotniczym, 5 i pół dywizjom p an ­
cernym, 2 dywizjom lekkim, 4 dywizjom zmotoryzowanym, 2 pułkom 
piechoty  zmotoryzowanej i 35 dywizjom piechoty, ogółem 50 w iel­
kim jednostkom  naziemnym miało w ystąpić z polskiej strony: 
2 b ry g ad y  zmotoryzowane o sile pułku każda, 11 b rygad  kaw alerii, 
39 dywizja piechoty, 3 b rygady  górskie, 1 g rupa forteczna, 5 b ry­
g a d  Obrony Narodowej i 2 pułki piechoty ogółem 61 wielkich jed ­
nostek  naziemnych. Polacy nie mieli ani jednej dywizji lotniczej.

W rzeczywistości, w konsekwencji przyjętego ugrupow ania 
5 opóźnienia mobilizacji siły polskie wchodziły do walki kolejno, 
częściam i, w dn. 1.IX. w 1. linii podjęło w alkę zaledw ie 18 w iel­
kich  jednostek itj. 1 b ry g ad a  zmotor., 5 b rygad  kaw alerii, 9 dywizji 
piech., 1 b ry g ad a  górska, 1 grupa forteczna, 1 b ry g ad a  Obrony 
N arodow ej przeciw 44 wielkim jednostkom  niem. Dzięki temu 
osiągnęli Niemcy n a  frontach n a tarc ia  podw ójną przewagę.
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